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Sanacya zakładów kąpielowych
w  S zczaw n icy .

Prześliczna natura, obfitująca w mnogie źródła 
mineralne, natchnęła śp. Józefa Szalaya, pierwszego 
właściciela dóbr szczawnickich, przeszło przed pół 
wiekiem, do założenia tutejszych Zakładów leczni­
czych, co też jedynie tylko mężowi tej miary i wy­
trwałości, z zaparciem się siebie samego i poświę­
ceniem bez granic, przy zresztą bardzo skromnych 
funduszach własnych, na te rozmiary udać się mo­
gło. Żq przewodnią myślą tego przezacnego patryoty 
było głównie sprawienie ulgi cierpiącej ludzkości, a 
wcale nie zamiary szybkiego wzbogacenia się, jak 
to częstokroć za życia sam o tern swoicli bliższych 
znajomych upewniał, dał ostatecznie niezbity dowód 
w swoim testamencie. Chcąc bowiem, w swojej tro­
skliwości na wieczne czasy ustalić byt i dalszy roz­
kwit tych dobroczynnych Zakładów, odłączył je 
z ciała tabularnego dóbr szczawnickich i z niemałym 
nawet uszczerbkiem majątkowym własnych dwóch 
synów, zapisał na wieczyste czasy Akademii Umie­
jętności w? Krakowie, nieobciążone żadnym długiem, 
zobowiązując jedynie sukcesorkę do wypłacania po­
łowy czystych rocznych dochodów tym synom, je­
dnakże pod wyraźnie w testamencie określonym wa­
runkiem, aby Akademia Umiejętności, zawsze sama 
Zakłady kąpielowe administrowała dla dobra publi­
czności, powiększając je ciągle. Niemniej zabronił 
testator sprzedania tych Zakładów obcym; na wy­
padek zaś rozwiązania Akademii Umiejętności przez 
rząd, rozporządził śp. Szałay, że Zakłady te wówczas 
mają przejść na własność, bez prawa żądania jakie­
gokolwiek odszkodowania za w międzyczasie poczy­
nione inwestycye, obydwu synów i ich spadko­
bierców.

Niestety;' w kraju: naszym, teg^-rofizaju wspat 
niałe fundacye nie mają jakoś powodzenia. Akademia 
Umiejętności, wprawdzie bez wahania przyjęła już 
w roku 1874 ten zapis krociowej wartości, zapro­
wadziła równocześnie, pomyśli testatora, własną ad- 
ministracyę, i bez przesady powiedzieć można, że 
przeważnie wybredna publiczność, licznie tu na se­
zon kąpielowy zjeżdżająca, zrazu z nadzwyczaj przy­
jemnego i uzdrawiającego pobytu tutejszego była 
bardzo zadowoloną. Ale ówczesny dyrektor głównego 
Zakładu górnego, ustanowiony przez Akademię Umie­
jętności (dolny Zakład na Miodzjusiu, został na lat 
50, jeszcze za życia śp. Szalaya oddany do użytku 
ówczesnemu Towarzystwu balneologicznemu w Kra* 
kowie), fachowo wykształcony, bo wyszedł z prakty­
cznej szkoły samego fundatora, prawdopodobnie

w najlepszej chęci, aby coraz większym wymaganiom 
gości kąpielowych, jak nąjprędzej zadosyć uczynić, 
nie licząc się z dochodami Zakładu, przeprowadzał 
znaczne inwestycye, jak: wybudowanie ogromnego 
dworca gościnnego (Kursalonu), zakupno sąsiednich 
drogich gruntów dla rozszerzenia parku zakłado­
wego i t. p. Z tych więc a nie innych przyczyn, 
zmuszoną była Akademia Umiejętności w przeciągu 
19 lat swojej administracyi zaciągnąć na te wydatki 
do 100,000 zł. długu, oprócz wkładów z letnich se­
zonowych dochodów i z sprzedaży wody mineralnej.

Nic więc dziwnego, że Akademia znękana długo- 
letniem niepowodzeniem finansowem zakładu kąpielo­
wego (z którego nawiasem mówiąc ś. p. Szalay miał 
czystego zysku rocznie przeszło 20.000 zł.) uznała 
za stosowne wydzierżawić górny zakład, mimo, że 
wedle testamentu, do takiego wydania zakładu w ręce 
obce wcale prawa nie miała. Ale mniejsza już o to, 
bo ostatecznie i przedsiębiorca odpowiedni, prowa­
dząc rzecz raeyonalnie, mógłby działać dodatnio ku 
rozwijaniu się zakładu i ku zadowoleniu publiczności. 
Tak jednak obecnie się nie dzieje, szczególnie pod 
względem zarządu górnego zakładu.

Gdy tedy Akademia Umiejętności poczęła skwa­
pliwie szukać odpowiedniego na zakład dzierżawcy, 
nie zgłosił się prócz obecnego nikt. Naturalnie Aka­
demia Umiejętności była poniekąd zmuszoną z tym 
jedynym oferentem wejść w układy, nie badając już 
nawet, czy on bodaj w przybliżeniu posiada dosta­
teczne fundusze. Korzystając z tej sytuacji, przyszły 
dzierżawca zaofiarował Akademii Umiejętności jak 
najskromniejszą tenutę, z którą się też utrzymać mu­
siał, a teraz w dalszej konsekwencyi stara się z całą 
energią i za pomocą niezrównanej swady (obietnice 
wielkich ulepszeń zakładu i nowe projekta, płyną z ust 
dzierżawcy jak z rogu obfitości) nie o przysporzenie 
Akademii grosza, lecz o własne zyski, eksploatując 
w tym celu co się tylko da.

Nie naszą rzeczą wdawać się w szczegóły, ja- 
kiemi drogami p. dzierżawca stara się dotrzeć do 
wytkniętego sobie celu. Podobno księgi hipotyczne 
wykazują już nabycie dwupiątrowej kamienicy w Kra­
kowie i willi w Szczawnicy na własność, po zaledwie 
trzyletniem dzierżawieniu zakładów kąpielowych. To 
natomiast jest pewne, że do zrobienia fortuny dąży 
nie osobowym pociągiem ale błyskawicznym; taka 
zaś manipulacya jest wielkiem złem dla zakładu ką­
pielowego. Wątpić też należy, czy po skończeniu 
kilkunastoletniej dzierżawy, opłaci się Akademii umie­
jętności przystępować do odbioru wydzierżawionych 
przedmiotów, a mamy tu przed oczyma wielce po­
uczający, arcysmutny los niegdyś europejskiej sławy 
zdrojowiska w Bardyjowie na Węgrzech. Dziś w śla­

dy Bardyjowa, powoli ale pewnie wstępuje Szczawni­
ca. Za życia i pod osobistym zarządem pierwszego 
założyciela, bardyjowskie kąpiele odgrywały role 
pierwszorzędną. Magnaterya wigierska a nawet pol­
ska, nietylko zjeżdżała tam na lato, ale budowała 
dla siebie pałace i wille; po śińierci właściciela, 
spadkobiercy, nie chcąc się trudzić, wydzierżawili za­
kład kąpielowy różnym spekulantom, którzy go swa, 
jednostronną gospodarką sprowadzili dzisiaj do ruiny. 
Czynsz dzierżawny przynosi już zaledwie kilkaset 
złotych. Upadającemu zakładowi nie pomogła naw et 
szlachetna ofiara cesarzowej austryackiej, która tam 
przed dwoma laty zjechała ze swoim dworem na 
kilkutygodniowy pobyt letni. Nawet ta zachęta nie 
poskutkowała, bo frekwencya gości ani o włos się 
nie powiększyła. My, Polacy powinniśmy o tern 
zawsze pamiętać, że utracić łatwe, ale odzyskać 
trudno.

Kto przybywa do Szczawnicy, jest nieiniłosier 
nie wyzyskiwanym, przytem zaś wy we z wody mine­
ralnej ze Szczawnicy, podczas głównego sezonu ką­
pielowego (co się za dawnych zarządów nie prakty­
kowało) po prostu oburza. Co chwila spotykają ku- 
racyusze tutejsi ogromne fury, naładowane pakami 
z wodą mineralną, jadące gościńcem do kolei i to 
właśnie w porze, gdy literalnie wyskrobywać trzeba 
dna źródeł Józefiny i Magdalenny, nie wystarczają­
cych dla gości kąpielowych. Moglibyśmy też imiennie 
podać osobę chorą, która odjeżdżając zeszłego roku 
po odbytej kuracyi ze Szczawnicy, prosiła o napeł­
nienie jednej flaszki wodą ze źródła Józefiny, na 
drogę. Po długich prośbach uczyniono zadość jej ży­
czeniu. Wodę tę przypadkowo nam pokazano; ko­
sztowaliśmy ją i wyznajemy bez przesady, że miała, 
smak wody, naczerpanej z pierwszej lepszej kałuży 
i do przełknięcia była niemożliwą. Czy nie było obo­
wiązkiem zarządu wydać bez namysłu i bez wielkich 
próśb temu gościowi flaszkę wody z zapasów, już 
w magazynie do eksportu przygotowanych? Takie 
postępowanie nie zachęca przecież publiczności do 
odbywania fatygującej i drogiej kołowej podróży do 
źródeł szczawnickich.

Co do zakładu hydropatycznego na Miedziusiu. 
wydzierżawionego p. dr. Kołączkowskiemu na lat 
kilkanaście, to nadmienić tu należy, że dr. Kołaczko­
wski nabył prawo dzierżawy nierozważnie i za nie­
proporcjonalnie wysoką cenę od spadkobierczyni po 
ostatnim dzierżawcy. Dr. Kołączkowski ofiarę tę 
uczynił prawdopodobnie jako Szczawniczanin z zami­
łowania do wsi rodzinnej. Poświęcił więc dla tego 
przedsiębiorstwa dość rozgałęzioną praktykę lekar­
ską wj Nowym Targu i cały mozolnie uskładany 
swój kapitał. Starał się wszystkiemi siłami o podnie-

7 J A N  Ł A D A .

Pan z Rychlic.
Fotografia z Galieyi.

(Ciąg dalszy).
— Może pan zechce tymczasem spocząć i ga­

zety przejrzeć; ja zaraz każę przyrządzić pański po­
kój i poprosić mego teścia.

IIL
Kiedy pan Izrael Magenfisch budził się z rana 

ze snu w swoim maboniowem łożu i przez aksamitną 
portyerę, przysłaniającą okno, promień słoneczny 
oświecał jego gobeliny, bucharskie dywany i jego 
drogie obrazy, w ramach malowanych dukatowem 
złotem, a po za oknem ozłacał, jak okiem sięgnąć, 
obszerne pola, łąki i lasy, należące do pana Izraela 
Magenfischa, promyk ten, gdyby mu danem było 
sięgnąć w głąb duszy dawnego bankiera z ulicy 
Karola Ludwika, znalazłby w niej jedno uczucie, ale 
ogromne — zadowolenie.

I naprawdę miał z czego być zadowolony wła­
ściciel Rychlic. Nieraz zapewne, kiedy leżał tak wy­
godnie w miękkich pierzynach, obszytych cienkiem 
holendersidem płótnem, przychodziła mu na myśl 
mjodośc jego daleka, a tak bardzo od pogodnego za­
chodu jego życia odmienna.

Bo pod tym względem nie mogło być wątpli­
wości i pan Magenfisch, jako człowiek wielkiego 
serca a przesądów pozbawion, nie krył się z tem 
wcale — początki jego były skromne, bardzo skro­
mne. Przy rodzicielskim szynkwasie i w ciągiem 
zetknięciu z synami natury w baranich czapkach i ko­
żuchach, nabrał młody Izrael tego tradycyjnego za­

miłowania wsi z jej piękną przyrodą i poczciwym 
ludem, któremu kazano mówić teraz z takim naci­
skiem „my, obywatele ziemscy“. Pomagając swojemu 
godnemu ojcu, steranemu długoletnią pracą i wycho­
waniem dwanaściorga potomstwa, rozpoczął swą oby­
watelską działalność około podniesienia krajowego 
przemysłu i handlu, a prywatne obroty i transakcye 
handlowe, dokonywane z wiejskimi rówieśnikami 
wciągały w zakres tych obrotów i transakcji różne 
produkta kurników i spichrzów, któreby może bez 
przemysłowej inteligencyi naszego młodzieńca pozo­
stały martwym i nieprocentującym sie kapitałem. ^

Po kolejnych latach chederu, na które lepiej 
zapuścić zasłonę, działalność przyszłego bankiera
i obywatela, znalazła szersze pole kolejno w Tarno­
polu, Stanisławowie i nad stoliezną Pełtwią, a z dro­
bnego faktora i komisanta, twardą drogą pracy nie­
zmordowanej i niezrażającej się niczem, po szeregu 
lat stał się pan Izrael, naprzód współwłaścicielem 
wielkiego bankierskiego kantoru, potem zaś i wła­
ścicielem licznych, coraz to nowych dóbr. Trudno 
wyrazić, jak szybko pod jego doświadczonem kiero­
wnictwem dokonywały się flukiuacye kapitałów, jak 
wszechstronnie i gruntownie wyzyskiwane były bo­
gactwa zacofanego kraju ;— przedtem drzemiące 
w ukryciu.

Zasług niespożytych pana Izraela około ekono­
micznego podniesienia kraju nie zmniejszała wcale 
ta przypadkowa okoliczność, że z rąk jego po kilku 
latach posiadania wychodzące majątki przypominały 
pustynie Sahary, podobnie jak dawniejsi klienci mieli 
wiele cech wspólnych z tureckimi świętymi. Konfliktu 
z prawem nie było, i pan Izrael mógł śmiało po­
wtarzać, bijąc się w piersi palcem zdobnym w sy­
gnet z soliterem, że „honor i sumienie, to jego naj­
większy majątek44.

Wogóle zresztą stanąwszy w szóstym dziesiątku 
życia na czele fortuny znacznie przerastającej milion,

pan Izrael stał się na punkcie sumienia i honoru 
nader drażliwym. W  sferach bankowych stolicy przy­
pominają dotąd z uznaniem jego frazes, wyrzeczony 
w nader poważnem gronie finansistów, jako odpowiedź 
na propozycyę pewnego ['nieco ~  skomplikowanego 
interesu:

— Wissen sie was? — rzekł czcigodny mąż, 
przytrzymując swego interlokutora za klapę od sur­
duta. Ich toerde ihnen wcis sagen. Takie interesa są 
dobre, ale tylko dla charłaków. Co robić? kto nic 
nie ma, ten musi ryzykować. Uda się, dobrze, n i e -  
to przycupnie na jakiś czas, nu, niech i tam co do­
stanie. Ale dla nas? Dla nas to kein Geschdft. Dla 
głupich stu tysięcy zysku ryzykować milion, ryzyko­
wać imię, spokój, całą przyszłość? nein, nem/  es ist 
kein Geschdft. Kto ma tyle, co ja mam, u tego ho­
nor i sumienie musi być pierwsza rzecz.

W tym czasie też odżyły w panu Izraelu idy- 
liczne instynkta jego młodości. Ożenił się po raz 
trzeci z młodą osobą, o którą, jak złe języki twier­
dziły, był we Lwowie mocno zazdrosny, przytem 
roztył się i oeiężał.

W tych warunkach wieś zaczęła go nęcić swy­
mi powabami, a że w tym kierunku w ostatnich la­
tach zwróciły się jego spekulacye, postanowił z je­
dnego ze swych majątków zrobić centr tych speku- 
laeyj i stałą rezydencyę. Większy kompleks dóbr, 
który chciał zatrzymać na dłużej, miał wprawdzie 
przepyszny i ogromny pałac w Hryniowie — ale p. 
Magenfisch zbyt był praktyczny, aby z milionem lub 
dwoma naśladować polskiego magnata, którego za­
mek ten i życie zastosowane do jego rozmiarów 
kosztowało cala fortunę.

(C. d. n.).
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sienie zakładu m  Miedziusiti. Za poradą śp. di*. Cha- 
1 abiuskiego, założył całorocziły pensyonai, połączony 
z zakładem kydropatycznyin, urządził oświetlenie 
( foktryezne, upiększył należycie park zakładowy...

Ręka w rękę z upadkiem zdrojowiska postę­
puje- także upadek dobrobytu miejscowej ludności, 
łestto sprawa, o której teraz godziłoby się pomyśleć. 
Pozostaje jednak rzeczą najważniejszą wspomnieć, 
że zakład kąpielowy górny powoli ałe statecznie 
obyli się do zupełnej zagłady, czuje to coraz więcej 
każdy tu z dawna przebywający wielbiciel -tych cu­
dnych zdrojowisk krajowych.

Nieeheąc zasłużyć na zarzut, że krytykować 
umiemy, ałe doradzić coś dobrego, nie, zaznaczamy 
tu wyraźnie, że dla uchronienia zakładu kąpielowego 
w Szczawnicy od ruiny, gwałtownie potrzeba:

a) aby Akademia umiejętności zrobiwszy już 
raz wyłom w testamencie _śp. Szalaya, oddając zakład 
w ręce zwykłej spekulacji, jaknajspieszniej ustano­
wiła stałą komisyę, któraby kilka razy do roku do 
Szczawnicy zjeżdżąjąc, dokładnie kontrolowała mani- 
pulaćyę dzierżawcy we wszystkich gałęziach; nie­
mniej, aby w myśl przez testatora dokładnie ozna­
czonego warunku, skłoniła dzierżawcę do systema­
tycznego'- powiększania i upiększania zakładu, nie 
iwawąłała zaś na łatanie starych ubikacyj i pozosta­
wianie przez długie lata niedokończonych budynków, 
Jak kursalonów i t. p., tak bowiem rozumiemy ten 
ostęp testamentu, gdzie jest mowa o zaprowadzić się 
mającej przez Akademię umiejętności, administracji 
i kontroli własnej nad zakładami kąpielowymi w Szcza* 
wnicy, .w cełu co raz większego ich rozwijania. Utrzy- 
mywame jednakowego ciągle status quo w każdern 
przedsiębiorstwie tworzy zastój, ten znów sprowadza 
powolny upadek, a wreszcie kompletne zaprzepaszcze­
nie zakładu.

b) aby Akademia zajęła się energicznie zbada­
niem powszechnie znanego a wysoce rażącego faktu, 
iż już od łat. kilku znaczna część pacycntów opłaca 
podczas sezonu kąpielowego stałego posłańca, który 
codzień chodzi z receptami zapisywanemi przez le­
karzy szczawnickich do apteki w Krościenku, o milę 
odległej od zakładu, aby tylko nie brać leków7 z apteki 
zakładu kąpielowego w Szczawnicy, co przecież sta­
nowi wielką niedogodność i Koszta.

c) aby Akademia umiejęt. stanowczo zabroniła 
dzierżawcy ściągania tak do bazarów zakładowych, 
jakoteż głównie do jatek rzeźniczych i do piekarni 
sa mych starozakonnyeh.

d) Akademia umiejętności powinna użyć wszel­
kich swoich wpływów, aby Wysoki Sejm jaknajspie- 
szpięj zechciał uchwalić w y budo w ani©- przyzwoi­
tej drog i  ze  s t a c y i  k o l e j o w e j  z rP i w.hi-, 
o z a j  d O S:z c zawn i e y, chociażby tylko jako dro­
gę gminną przez kraj subwencjonowaną. Droga taJ 
w?zt&ńż prześlicznego parku górskiego , prowadząca, 
przybliży Szczawnicę do kolei tak, że w dwóch go­
dzinach będą mogli goście dostać się stamtąd do 
samego zakładu. Zaoszczędzą tym sposobem dużo na 
kosztach furmanki ze Starego Śącza, i unikną zwy­
kłego. dwugodzinnego popasu w Łącku w lichych za­
jazdach. Ta nużąca droga wymaga obecnie 7 do 8 
godzin czasu i jest dla chorych niezmiernie uciążliwy.

Droga z Piwniczny jest zatem, podług zdania 
n aszegó, dziś już k w e s t y ą ż y wo t n ą  d 1a S z c z a- 
wnicy.  zwłaszcza i z tej przyczyny, że Szczawnica 
nie ma na razie żadnej szansy uzyskania kolei, 
żelaznej.

To są kardynalne .punkta, od których głównie

K R O M K A .
Mianowania. Cesarz podniósł radcę legacyj- 

uego 2-iej kategoryi hr. Leopolda Bołestę Koziebrodz- 
kiego do godności radcy legaeyjnego - i-ej kategoryi.

: inspektort tóchmćzaęj;; kontroli finansowej Emil 
Korab nuanowaJiy zestal nadinspektorem tejże kontrolh i 

. Z armii. Mianowani zostali porucznikami ; ra­
chunkowymi w rezerwie: feldfebel Józef Storch .00 pp. 
i podoficer 1-ej klasy Franciszek Stanisław 14 p. ;dr, 
Przeniesieni: kapitan 1-ej klasy Witold Mierzwiński, 
oadkompletny w 4,1 pp., nauczyciel w Theresiąnum, 
do..sianu czynnego 12 pp.; kap. Ii-ej kł. Józef Bozzia- 
no 24 pp. do akademii wojsk. Theresiąnum; starsi le­
karze: dr. Mieczysław Andruszkiewicz ze szpitala gam. 
nr. 6 w Ołomuńcu do 54 pp., dr. Eug. Kafka ze szpi­
tala garn. nr. 9 w Przemyślu do 56 pp. i dr. Jakób 
Kitaj ze szpit. garn., nr. 25. w Serajewie do 76 pp.— 
Przeniesiony, do rezerwy dr, Bolesław Maręsz . z 68 p. 
art. dyw. do 1 p. art. korp.

Eksportacya zwłok śp. dr. St. Jany odbył 
się wczoraj popoł. o godz. '3-ciej, z domu pod 1. 6, 
ptzy vtU. Pańskiej na główny, dworzec kolejowy, zkąa 
odwieziono zwłoki do Nowego Sącza* gdzie złożone zo­
staną w grobowcu familijnym. W eksportacyi : wzięła 
udział rodzina, liczne grono przyjaciół zmarłego i zna­
jomych, oraz wielki zastęp publiczności. Z uczuciem 
prawdziwego żalu żegnano „ńa wieczny czasu męża, 
który w szerokich kołach naszego miasta przez długie 
łata zajmował wybitne stanowisko, jako lekarz-oby­
watel.

EgZAmina z robót ręcznych kobiecych roz­
poczęły się w żeńskiem seminaryum nauczy cielskiem 
ubiegłego piątku.

Na oześć Kilińskiego. Uroczysty wieczór 
ku uczczeniu 81 rocznicy śmierci bohatera Warszawy 
Jana Kilińskiego, szewca i pułkownika wojsk Kościu-

zależy salwowame zakładów kąpielowych w Sjsĉ aW* 
nicy od stopniowego, ale niezawodnego upadku. Za­
lecamy je gorąco Akademii umiejętności do jak naj­
rychlejszego uwzględnienia, W imieniu zaś wszyst­
kich, przebywających tu co roku kuracjuszów, ape­
lujemy do znanej już wielkoduszności w sprawach 
dobra kraju dotyczących, p. Marszałka krajowego, 
prosząc, aby raczył łaskawie zaopiekować się tą- wi­
docznie zanikającą perłą passych zdrojowisk krajo­
wych, a jesteśmy pewni, że Szczawnica wkrótce znów 
zajmie przynależne sobie pierwszorzędne stanowisko, 
dla ulgi cierpiącej ludzkości i chluby kraju naszego, 
jak to szlachetny fundator w testamencie swym prze- 
kazał,

G-rono dhigoldńieh kimteymzow szczawnickich.
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Sejm krajowy.
14 posiedzenie i) sesyi. VII. okresu.

Łwów, 29 stycznia.
(Dokończenie).

Lwowska szkoła lasowa.
Nastąpiło sprawozdanie komisy! gospodarstwa

0 przedłożeniu Wydziału klejowego w sprawie kra­
jowej szkoły średniej gospodarstwa łaśowego. Korni- 
sya wnosi:.

Sejm przyjmuje do wiadowości sprawozdanie 
Wydziału krajowego o krajowej szkole średniej go- 
spodarotwa lasowegó.

Sejm wzywa rząd, aby przepisy obowiązujące 
có do'rkwaMkacyj, wymaganych do egzaminu na za­
rządców7 laSowych, zmienił w tym kierunku, by ukoń­
czeni uczniowie ' krajowej, szkoły gospodarstwa laso- 
wego mogli być dopuszczeni do składania tego egza­
minu i mieli możność składania go nie w Wiedniu, 
ale we Lwowie.

Sejm wzywa Wydział krajowy, aby przygo­
tował projekt 1  kosztorys rozszerzenia budynku szko­
ły lasowej i przedstawi ł odnośne W n io s k i  u a na jbliż­
szej seśyi sejmowej.;

Sejm wzywa Wydział krajowy, aby wydzierża­
wił za odpowiedńiem wynagrodzeniem do ̂ użytku 
szkoły dwa do trzech morgów wlesic Winnickim'na 
cele urządzenia, szkółki i różnych doświadczeń nie­
zbędnych przy nauce teoretycznej, oraz aby tam po­
stawił małe schronisko, mające służyć profesorom i 
uczniom w czasie wycieczek.

Po przemowie p. E. Jędrzejowieza i sprawo­
zdawcy p. Zamoyskiego, uchwalono wnioski komisji.

Droga krajowa Zator-Sucha.
Komiaya'drogowa przedstawiła następnie wnio­

sek . w sprawić ' pelyTyi .gmińy : hifeZatofa: Ć5 do "re­
konstrukcji drogi krajowej Zator-Suehą. w Zatorze,.

Wniosek komisyi .brzmi:
Sejm , przekazuje Wydziałowi klejowemu do 

zbadania i przedłożenia na najbliższej sesji sejmo­
wej projekt rekonstrukcji drogi krajowej Żator- 
Sucha w Zatorze w pierwszym kilometrze wraz z od­
nośnym wnioskiem. rUchwalono.

Sprawy pow. cieizanow«kiegof
Załatmono dalej dwie sprawy pow. cieszanow- 

skiego. Pierwsza..odnosiła .się do petycyj reprezen­
tacji tegoż powiatu, celem uzyskania 75(Vo subwen- 
cyj na budowę drogi powiatowej Oleszyce, Dzików 
stary, Cewków — w dnigiej zaś rozchodziło się o od-

szkowskich, urządza Tow. polskiej młodzieży rękodziel­
niczej w  środę dnia .2 lutego b. r. w wielkiej sali 
ratuszowej. Udział w wieczorze wrezmą panna Helena 
Bihałowićzówna, pp. prof. Klausek, Ferd. Kornecki, 
St. Markiewicz jr. i St. Tarnawski, b. art. opery, 
oraz chór Stów. kupców i młodzieży handlowej. Arty­
styczne kierownictwo objął prof. M. Signio. Słowo ■ 
wstępne wypowie prezes tow. J. Baczyński. Będą także i 
dekłamącyę, Wstęp na salę 25 et., gal ery a- 1.0 et. Po­
czątek o godz, 7 wieczorem.

Klub pocztowy urządza w dniu 3 lutego o 
godz. 8 wieczór. w lokalu własnym zebranie towarzy­
skie (komers).

Wstęp dla członków wolny, dla urzędników poczto­
wych nienależących do klubu po 30 et,

Komitet balu techników urzęduje w sali biblio­
tecznej Kasyna miejskiego w poniedziałek od ' 9— 1
1 od 3—6; we wtorek zaś, jako w dzień balu, przez 
cały dzień. ...

Odczyt. W Kole literacko-artystycznem odbędzie 
sio dziś o godz. 7-ęj wieczór odczyt poematu p’ t .:
,,Warchoł(poemat desperata) p. Aurelego Urbańskiego.

Otrucie arsuenikiem. Wczoraj przed 7 wie­
czorem wezwano pogotowie Tow. ratunkowego na ul. 
Janowską 1. 49, do otrutej żony, woźnego, Anastazy i 
Borobycz. Po zastosowaniu pompy żołądkowej żądano 
chorej antydota. Otruta tłomaczyła się, iż kupiwszy 
arszeniku dla chorćgo konia, zażyła go przez omyłkę. 
Stan chorej stosunkow.o; pomyślny.

Samobójstwo. W sobotc popołudniu, przy ul. 
Unii Lubelskiej 1. 11, z okna drugiego piętra skoczył 
na dziedziniec ofieyał rachunkowy apelaoyi Wiktor Le­
wicki i znalazł śmierć na miejscu. Samobójstwo popel- 
nił* on w przystępie obłąkania. Zmarły liczył lat 33, 
był żonatym, i ojcem jednego dziecko.

Znów cztery ognie kominowe wybuchły 
ubiegłej doby we Lwowie: w sobotę o 7 :wieczorem
w. ni. U-rodeekdej .pod; 1..75. wy;niedzielę o ,l;w  /polu-

• pisanie, zaległego czynszu dzierżawnego w sumie 
2.715 zł. Sprawozdawcą komisji był p. St J ęd rze ­
j owi e  z.

Uchwalono polecić Wydziałowi krajowemu, ażeby 
udzielił na budowę drogi subwencji w wysokości 
60% rzeczywistych kosztów, drugą zaś sprawę od­
stąpiono Wydziałowi krajowemu do załatwienia w ten 
sposób, że odpisuje się z czynszu zaległego kwotę 
1.500 zł., resztę zaś 1.215 zł. rozkłada się na spłatę 
w trzech rocznych" ratach, począwszy od 1'l.ipca 189S 
roku.

D roga  Łysa-^olana-Chcckołów .
Petycyę komisy i klimatycznej w Zakopaneia 

i tamtejszej zwierzchności gminnej o uznanie drogi: 
Łysa — Polana — Zakopane — Chochołów za drogo 
krajową w myśl wniosku komisyi 'drogowej,.przed­
stawionego przez p. Olpińskiego, odesłano Wydzia­
łowi krajowemu do zbadania i przedłożenia Sejmom 
odpowiednich wniosków.

K olej Przew orsk-D ynów .
Z kolei nastąpiło sprawozdanie komisyi kolejo­

wej z petycji Towarzystwa przemysłu cukrowniczego 
w Przeworsku o przyspieszenie budowy kolei Prze- 
worsk-Dynów7. Sprąwozd. poseł Zdzisław S k r z y ń ­
ski. • \

Komisya wnosi uchwalenie wezwania Wydziel u 
krajowego o przyspieszenie o ile możności akcji bu­
dowy7 kolei Przeworsk-Dynówr.

Mrniosek uchwalono. ■......
K olej z  K ohatyna dc Zadwórza.

P. V i v i e n przedłożył następnie wnioski, ko­
misyi koląjowrej w7 sprawie petycji Wydziału powia­
towego przemyślańskiego. Uchwalono:

1. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu , by po 
porozumieniu się z Radą powiatową przemyśłańśką, 
wysłały w ciągu roku 1898 na koszt powiatu przeniy- 
ślańskiego inżyniera, dla przestudyowania istniejącej 
trasy kolejowej z Podhajec na Brzeżany, Narajów, 
Przemyślany, Gliniany, do Zadw7órza, jakoteż do wy­
pracowania nowej trasy w części zmienionej, tj. .od 
Janczyna do Rohatyna.

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, by o w\ - 
niku odnośnych badań zdał sprawę na najbliższej se­
sji sejmowej.

W nioski kom isyi petycyjn ej.
Na wniosek komisyi petycyjnej, odczytany przez 

p. Michalskiego dal: Sejm rmiam aetatis prowizory­
cznemu dyrektorowi powszechnego szpitala Sambor­
skiego dr. Al. Biegełmayerowi, a veniam skidipr/M 
asystentowi manipulacyjnemu Wydziału krajowego 
Ad. kr. Łosiowi i F. R. Wernerowi, ofieyatei fc i-  
kówskiego krajowego szpitala św. ‘Łazarza,. . 1 t -

W nioski i interpelaoye, zam knięcie 
posiedzenia.

Odczytano* dalej następujące wnioski i Lnter- 
pelacye:

Wniosek p. K r z y s z to f ow i  cza o wezwanie 
rządu, aby kontrakt o dostawę mięsa dla wojska we 
Lwowie, upływający w r. 1900, a przynoszący szko­
dę krąjowrej hodowali bydła, nie został przedłużony 
na dalszy przeciąg 6 lat.

Wniosek p. Po t oc zka  o wezwanie Wydzinłu 
kraj. do ponowienia kroków, celem wprowadzenia 
w życie sąctówr rozjemczych._____
dnie przy ul. Ko rytu ej pod 1. 21., o 6 wieczorem w ul. 
Zborowskich pod 1. 3, o 12-tej zaś alarmowano st.taż 
w ul. Karola Ludwika do domu pod 1. 3.

Stanisławów. (Od naszego korespond.p W so­
botę dnia 5-go lutego b. r. odbędzie się pierwszy bat 
w Stanisławowie, na dochód Towarzystwa muzycznego 
im. Moniuszki-. O ile z dotychczasowych zgłoszeń wnó.- 
sić można, zapowiada się ten bał świetnie... Spodzie­
wany jest liczny zjazd z okolicy. Dla pań przyjemną 
niespodzianką i miłą pamiątką, będą oryginalne 4 bar­
dzo ładne porządki-tańców.. Również .oryginalnie i ła­
dnie będzie wyglądała dekoi*acya sali teatralnej wraz 
ze sceną, do czego komitet. od dłuższego czasu czyni
przygotowania.

;V  uniwersytecie gregoryańskim  w Rzy­
mie w bieżącym roku szkolnym wykładało 25 profeso­
rów. słuchało zaś wykładów 1051 studentów. AV liczbie 
słuchaczów byli: 1 Afrykanin, 104 Amerykanów 67 
Anglików, 26 Austryaków, 24 Belgijczyków, 3 Czechó?;, 
6 Kroatów, 2 Dalmatyńców, 165 Fracuzów, 188 Niem­
ców, 1 Grek, 18 Szwajcarów. 5 Szwedów, 82 Hiszpa­
nów, 14 Węgrów, 338 Włochów, 1 Portugalczyk, 1 
Luksemburczyk, 11 Holendrów, 53 Polaków, 13 Szkc- 
tów, 1 Słowak. Na wydział teologiczny uczęazoza.,6€Q. 
prawny— 8S, filozoficzny—307 studentów.

P roces o zaburzenia. W Oguiiuie zakońcźy l
się proces przeciwko sprawcom zaburzeń z chorągwiami 
kościelnemi, jakie niedawno rozegrały się w itiiejśćo* 
wości Plaski. Oskarżonych było 69 osób, sami prawo­
sławni Serbowie i Serbki, Sąd skazał 56 oskarżonych, 
w tej liczbie wiele kobiet, na kary więzienne ód Ińt 6 
do miesiąca; pozostałych uniewinnił.

Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek (po raz 1) „Szwaczki*, komedya 
w 3 Łikt. M. Bałuckiego.

We wtorek R eduta na dochód Tow. Dziennika­
rzy polskich.
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Interpelację p. W ó j c i ka  do kom. rząd. o znie­
sienie rewersów demolacyjnych w krakowskim, prze­
myskim i wielickim powiecie.

Interpelację p. K r e m p y o załatwienie rekursu, 
wniesionego z powodu wyborów]'do Rady gminnej 
w GUńniku pow. ropczyckiego.

O godzinie pół do drugiej zamknął marszałek 
posiedzenie. Następne dziś rano o godz. 10.

Z gmachu sejmowego.
' Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 

8ejmu są naprzód dwa pierwsze czytania samoist­
nych wniosków poselskich — a mianowicie: Krzy- 
śztofowiczft w sprawie dostawy mięsa dla c. i k. gar­
nizonu we Lwowie i Potoczką o wprowadzenie w. ży­
cie ustawy o sądach rozjemczych. Następuje spra­
wozdanie Wydziału krajowego o udzieleniu Radzie 
powiatowej w Kolbuszowej koncesji do pobierania 
opłat mytniczych na drodze powiatowej Koibuszowa- 
Sokołów? sprawozdawca, p. Chamiec. Dalej następu­
jące, sprawozdania komisyjne :. komisyi solnej o czyn­
nościach Wydziału krajowego w zakresie sprzedaży 
soli? sprawozdawca p. Merunowiez; komisyi gospo­
darstwa krajowego o krajowych wolnych składach 
publicznych dla zboża, spirytusu i towarów we Lwo­
wie i w Krakowie, sprawozdawca p. Krzysztofowicz; 
komisyi szkolnej ostanie szkół średnich galicyjskich ; 
w roku szkolnym 1896/7, sprawozdawca ks. rektor 
Knapióskir: tejże komisyi o wniosku posła<Barwiń- ; 
skiego w .sprawie obowiązkowej nauld obu języków 
gajowych w szkołach średnich, sprawozdawca p. Ma- 
deyski; komisyi gospodarstwa krajowego o petycyi 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego w : sprawie 
udzielenia subwencyi na założenia zimowej szkoły 
rolniczej w zachodniej części kraju, sprawozdawca p. 
Trżecięski; komisyi administracyjnej o petycjach 
Wydziału Rady powiatowej i zwierzchności gminnej 
w Cieszanowie w sprawie utworzenia z Woli nowo­
sielskiej osobnej gminy, względnie wcielenia tego 
przysiółka do Cieszanowa i o petycyi przysiółka 
Grabie o wydzielenie z gminy Druszków pusty w po­
wiecie brzeskim i przydzielenie do Michalcżowy w pow. 
nowosądeckim, spraw. p. Trzecieski; tejże komisji 
o petycyi komitetu Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie o przyznanie subwencyi na premie targowe 
dla producentów chmielu krajowego, sprawozdawca 
p. Stadnicki; komisyi drogowej o petycyi Wydziału 
pow. jarosławskiego o podwyższenie subwencyi na 
drogę Łazy-Nowa Grobla i o petycyi gminy Sie'r 
dleczka (pow. łańcuckiego) w sprawie uwolnięmą 
mieszkańców tej. gminy od obowiązku opłacania 
myta na drodze krajówej? . sprawozd, pvMicliałowskLj 
komisyi drogowej o petycyi gminy Źabnó i przysiółka 
Grabczyn w pow. tarnobrzeskim w sprawie przyzwo­
lenia na pobieranie myta Od przewozu przez rzekę 
Sań, sprawozdawca p. Olpiński; komisyi sanitarnej j 
z petycyi zwierzchności gminnej w Podkamieniu 
(pow. rohatyńskiego) w sprawie wprowadzenia na- 
powrót w życie szpitala dla ubogich z fundacji ś. p. 
Dymitra i Józefy książąt Jabłonowskich, sprawozda­
wca p. Olpiński; komisyi petycyjnej o petycyi Lucia 
Stasiw z Brjazy powiatu doliniańskiego o po­
ciągnięcie dozorcy lasów kameralnych w Pola­
nicy do odpowiedzialności za wyrządzoną szkodę, 
o petycyi gminy Niebieszezany pow. sanockiego 
o odpisanie kwoty 36 zł. 96 ct. za leczenie Stefana 
Szeremety w szpitalu sanockim ; o petycyi mieszkań- ; 
ców gminy Kuty pow. złocz. o uwolnienie od datku kon­
kurencyjnego do budowy kanału wodnego z Ciszek do 
Labaczai o petycyi gminy Dąbrowa i Mączki z roz- j 
uiaitymi postulatami, sprawozda p. Hamórak; dalej 
o petycyi Wojciecha Śpiewaka, krajowego dozorcy 
melioracyjnego o wliczenie 9 lat służby; Ignacego 
Kurczaby o  uwolnienie od ponoszenia kosztów szpi­
talnych w kwocie 120 zł.; -Katarzyny Zborowskiej 
o wyjednanie wykreślenia-kwoty 478 z t  6 0 ct. z re­
alności petentki w Raciechowicach i Wawrzyńca i 
ścisły z protestem przeciw nowowybranej Radzie : 
Umianej w Pantaiowicacli, sprawozdawca p. Kostheim.

Telegramy „Słowa Polskiego".
W isdeń, 31 stycznia. Baron Banffy, węgierski 

minister handlu Daniel, min. rolnictwa Dńranyi 
i skarbu Lukacs przybyli tutaj w celu prowadzenia 
dalszych układów co do ugody. Podają, iż obecne 
konferencye mają na celu tylko porozumienie się co 
do stosunku kwot i jak najprędszego zniesienia 
obrotu miewa.

. Co do kwoty, rząd austryacki pragnie zgody 
rządu węgierskiego, przedewszystkiem, na to, ażeby 
ueputacye kwotowe nie były wybierane; jak dotąd 
jednakowoż usiłowania, gabinetu austryackiego spo­
tykają się z trudnościami, ponieważ rząd węgierski 
nie sądzi, ażeby był uprawomocniony do zgodzenia 
się na żądane podwyższenie kwoty we własnym swym 
zakresie działania.

 ̂ Co do obrotu miewa, jest nadzieja na poro­
zumienie W ten sposób, iż rząd austryacki przysta­
nie na zwolnienie węgierskicn papierów publicznych 
od austryackiego podatku rentowego, w zamian za 
co rząd węgierski zgodzi się ha natychmiastowe znie­
sienie obrotu miewa.

Banfly wczoraj przed południem został przy­
jęty przez cesarza na audyeazyi Po audyeneyi od-

„8L0W0 POLSKIE" N r . d n i a  31 stycznia 1898.

wiedził na krótko, Gautsćha, który natychmiast od­
dał mu wizytę. Po południu ministrowie węgierscy 
naradzali się z Gautschem, drem Boehm-Bawerkiem, 
Koerberem i hr. Bylandt-Rheidtem. Konferencye za­
jęły prawie trzy godziny. Dziś trwają w dalszym 
ciągu. ■ ' ‘ :........

, Wiedeń, 82 stycznia. Cesarz przyjął wczoraj 
na godzinnej'.audyeneyi prezydenta mihist. węg. 
Banffy?ego. Jak zapewnia Budapester Correspondenz, 
przybyli razem z Banffym ministrowie węgierscy, 
skarbu Lukacs i rolnictwa Daranyi, konferowali po­
południu z ministrami austriackimi Gautschem, 
Boehmem i Koerberem w Sprawie ugody. Obydwaj 
ministrowie skarbu dziś w dalszym ciągu odbywać 
mają konferencye.*

“ Wiedeń, 31 Stycznia. Zapowiadają, że zmo­
dyfikowane rozporządzenia językowe zostaną opubli­
kowane w ciągu bieżącego, tygodnia. O ile można 
wnosić z pogłosek o ich treści, nie zadowolą one 
całkowicie ani Niemców, ani Czechów.

Jednakowoż w kołach rządowych ciągle utrzy­
mują, że upragniony rezultat, pomimo usunięcia się 
większej części Niemców od regularnej parlamentar­
nej działalności zostanie .osiągnięty. Tej nadziei nie 
zachwiał nawet przebieg akademickiego wiecu w Lito- 
mierzycach. / .  %

Uchwała studentów, ażeby się trzymać zdała 
od wykładów, ponieważ zakaz noszenia barw biir- 
szowskich .pozostaje w mocy, została przeprowadzo­
na za staraniem radykalnego odłamu posłów niemie­
ckich. Celem* jej w cżaśid obecnym, gdy występują 
różne zwroty na, korzyść Niemców, jeśt odwrócić u- 
wagę tłumu od rzeczy głównych, a przez namiętne 
traktowanie spraw dodatkowych nie dawać spokoju 
niemieckiej ludności Czech. Ten pogląd stwierdza ta 
okoliczność, że proponowany strejk studencki będzie 
demonstracją zarówno niepotrzebną? jak i bezskute­
czną: niepotrzebną dla tego, źe zapewnionem jest 
zniesienie zakazu barw korporacyjnych w ciągu dni 
laiku, natychmiast po zamknięciu Sejmu czeskiego; 
bezskuteczną dla tego, że dziś już jest stanowczo 
wiadómem, iż największy uniwersytet państwa, wie­
deński, nie przyłączy się do strejku i profesorowie 
jego będą w dalszym ciągu regularnie odbywali swe 
wykłady.

W tych warunkach, ażeby studentom praskim 
dać czas do opamiętania, , rząd nie ucieknie się na­
wet do zamknięcia obu wyższych niemieckich zakła­
dów naukowych w Pradze.

Rada państwa, podług dotychczasowych zarzą­
dzeń, ma bjrć zwołana ńa dl 22 lutego.

P raga, 31 stycznia. Prager Abendblatt donosi,
że namiestnik oświadczył enegdąj deputacyi profe­
sorów niemieckiego; uniwersytetu i techniki, ż e  za­
kaz noszenia barw korpóraęyjnyęh będzie mógł zo­
stać zniesiony zaraz z końcem posiedzeń Sejmu, 
wyraził przy tern jednakowoż nadzieję, że profeso­
rowie w interesie własnym szkół wyższych i studen­
tów,, będą wstrzymywali tych ostatnich od wszelkich 
kroków niewłaściwych.

Praga, 31 stycznia. Socyalno-demokrat yczn
i słowiańscy studenci obu tutejszych niemieckich
szkół wyższych, postanowili przybyć dzisiaj na wy­
kłady. Wszyscy profesórówie przybędą, ażeby wygło­
sić lekcye.

Litomierzyoe, 31 stycznia. Na niemieckim 
wiecu ludowym, pod przewodnictwem posła Funkego 
a przy udziale wielu burmistrzów sąsiednich miast 
oraz posła Wolfa, jednogłośnie przyjęto rezolucję 
żądającą, ażeby rząd dał kompletne gwaraneye nie­
ograniczonej swobody osobistej, oraz statutem usta­
nowionych praw i swobód akademickich dla szkół ; 
wyższych w Padze. Dalej uchwalono aprobatę wszyst­
kich rezolucyj odbytego dnia poprzedniego wiecu 
akademickiego, a to ze względu na rzekome napaści 
czeskiej ludności na studentów w Pradze i konie­
czność przeniesienia wyższych szkół niemieckich do 
obwodów mowy niemieckiej w Czechach*

Litomierzyoe, 30 stycznia. Przebieg wczo­
rajszego wiecu niemieckich akademików był następu­
jący: O godzinie 11-ej zjechało tu przeszło. 800 słu­
chaczy niemieckich wyższych zakładów naukowy eh 
w Pradze wraz z wielu profesorami. Powitał ich bur­
mistrz , dr. Funke, któremu odpowiadał rektor Ul- 
brich, zapewniając o solidarności profesorów ze stu­
dentami. * ;

O godzinie 3-ciej po południu rozpoczęły się 
obrady.

Witał znowu Funke, którego też wybrano prze­
wodniczącym. Palnął on zaraz długą mowę na te­
mat ucisku niemieckiej narodowości w Czechach, a 
specyalnie niemieckich akademików w Pradze. Na­
leży zastanowić się, czy wobec tego nadal Niemcy 
mają uważać Pragę za stolicę kraju. Celem zjazdu 
jest obmyślenie środków dla ochrony posiadłości nie­
mieckiej, która na wieki niemiecką pozostać musi.

Przemawiał następnie rektor uniw. ■ niem. Ul- 
brich i rektor niem. polit. w Pradze Mikulaschek. 
Imieniem studentów niemieckich, z p ań s t w a ni e- 
mieckiego:  zabrał głos student Hetsch z ; Lipska, 
zapewniając^ że jego koledzy wyciągają w duchu 
prawicę do uciśnionych swych druhów.

Kand. med. Brecher. perorował na temat oder­
wania się Niemców od Pragi. Inny student domagał 
się utworzenia drugiego ńiem. uniwersytetu w Cze­
chach, zanim, to jednak nastąpi, należy uczęszczać 
na uniwersytet w Pradze.

Poczem powzięto rezolucję, zalecającą posłom 
niemieckim, by natychmiast rozpoczęli starania 
* przeniesienie niem. wyższych zakładów naukowych i
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z Pragi na inny punkt terytoryum niemieckiego 
w Czechach. Jednakże aż do chwili uwieńczenia tych 
starań skutkiem, wytrwać mają studenci w Pradze, 
pod warunkiem, iż zagwarantowane im zostanie swo­
bodne wykonywanie praw i przywilejów studenckich.

Poczem przystąpiono do drugiego punktu obrad. 
Był nim zakaz noszenia barw burszowskich. Referent 
stud. Kunge i kilku innych jego kolegów przema­
wiali za tern, by strejkować aż do chwili cofnięcia 
zakazu i wezwać młodzież < niemiecką innych także 
uniwersytetów do strajkowania.

Prof. Rabł radził dobrze • zastanowić się, : czy 
uchwały, jakie mają być powzięte, wyjdą na, korzyść 
uniwersytetu i techniki w Pradze. Kwestya, czy 
taki -śtrejk doprowadzi do praktycznych rezultatów. 
Radzi wprzód postawić rządowi ultimatum w tym 
duchu, iż studenci wznowią uczęszczanie na wykłady, 
jeśli rząd z chwilą odroczenia Sejmu czeskiego znie­
sie zakaz noszenia barw burszowskich.

Rabla poparł prof. Rostiiorn, wystąpił nato­
miast przeciw tej radzie poseł Wolf. Po co czekać 
na zamknięcie Sejmu? Co najwyżej byłby za czeka­
niem na, odpowiedź rządu do przyszłej środy.

Z przestrogą wystąpił teraz rektor Ulbrich. 
Solidarność profesorów ze studentami dopóty możli­
wą, dopóki uchwały nie wyjdą po za ramy legalne. 
Czy zgromadzeni mogą wziąć na swe sumienie los 
stypendystów, którzy w razie strejku potracą swe 
zasiłki? . -

'Prof. Huppe i Ginzl wolą energiczne postępo­
wanie bez oglądania się. na następstwa.. ' c  

. Poczem uchwalono większością 8/* rezolucje, 
zalecającą studentom, by zaniechali uczęszczania' na 
wykłady, jeśli do godziny 12-tej w południe w po­
niedziałek nie zostanie zniesiony zakaz noszenia od­
znak burszowskich.

Na tem zebranie skończono.
Wieczorem odbyła się iluminacja miasta i ko­

mersy.
Delegaci zebrania rozjeżdżają się jutro po 

uniwersytetach niemieckich w Austryi dla propago­
wania strejku.

Litomierzyoe, 31 stycznia. Z niemieckiego 
wieeu ludowego podają jeszcze następujące szcze­
góły:

Wolf powiedział w swej mowie między innerni. 
co następuje: Chcą zrobić nasze uniwersytety zakła­
dami mustry dla urzędników — i w ten sposób wy­
dzielić Niemców austryackich z powszechnego obco­
wania ludu niemieckiego. Czy chcecie się na to zgo­
dzić, ażeby Niemcy, jako kulturna mierzwa? szli na 
użyźnienie słowiańskich niw? (Burzliwe okrzyki: Ni­
gdy!) Wolf mówi dalej: — Teraz gdy paląca siła 
budzi się śród ludu, czas na postępowanie radykalno. 
Teraz precz z łagodzeniem i uspakajaniem. Chcą zą 
wszelką cenę zniszczyć niemieckość w Austryi.; Pań­
stwo powinno stać nad narodowościami. Musimy się 
zafórtywa.6 sami siebie: Czy mamy znosić w Austryi 
podobne traktowanie? Położenie polityczne jest takie, 
że atakują nas z różnych frontów. Wobec tego na­
leży nam połączonym stać na stanowisku i walczyć 
radykalnie. (Grzmiące oklaski).

Berno, 31 stycznia. Wczoraj popołudniu i wie­
czorem czescy studenci urządzali demonstracye w śród­
mieściu. Wynikło ztąd starcie ze studentami niemiec­
kimi. Policja dokonała jedenastu aresztowań; w licz­
bie aresztowanych znajdują się dwaj czescy stu­
denci.

S&lzburg, 31 stycznia. W Sejmie Schumacher 
żądał przyspieszenia rozpraw nad wnioskiem, fero­
wanym przeciwko rozporządzeniom językowym.

Budapeszt, 30 stycznia. W Sejmie trwały 
wczoraj w dalszym ciągu rozprawy szczegółowe nad 
budżetem. Przyjęto wiele; pozycyj z etatu Wewnę­
trznego. Następne posiedzenie w poniedziałek.

Pary*,. 31 stycznia.- Wczoraj paruset studen 
tów lyceum Karola .Wielkiego zgromadziło się poza 
kościołem św. aj^ałęny- z. zamiarem urządzeni.-; 
manifestacji przeciwko Zoli, Policya ich rozprószyła

R zym  31 stycznia. Półurzędowa gazetą do­
nosi, iż rząd włoski zamierza zaproponować zwoła 
nie konferencyi mocarstw europejskich w celi 
uregulowania stanu posiadania w Azyi wschodniej;

R zym , 31 stycznia. Okręt wojenny „Marc; 
Polo“ wyrusza dzisiaj, z dwiema kompaniami pie 
choty marynarki na pokładzie, na wody wschodnio 
azjatyckie. Celem tego okrętu ma być zajęcie od­
powiedniej stacyi węglowej na wybrzeżach chińskich. 
Na statku znajdują się również wyżsi urzędnicy cy­
wilni. Rząd włoski gotów jest ewentualnie wystać 
całą eskadrę na morze Żółte.

Kalkuta, 31 stycznia. Angielska brygada 
wpadła w zasadzkę w kraju Aridi. Pięciu oficerów 
i 8 szeregowców angielskich padło zabitych. Dwóch 
oficerów i 17-tu żołnierzy odniosło rany. Siedemnastu 
ludzi zaginęło.

Wiedeń, 30 stycznia. (Giełda zbożowa). 
Na targu terminowym wczorajszym początkowo kursy 
były niższe, aniżeli dnia poprzedniego, szczególniej 
w pszenicy, później jednakowoż podniosły się i 
utrzymały mniej więcej na wysokości onegdajszej.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 11;59, 
11*57, 11*63 i 11*62, owies na wiosnę po 6*64. 
kukurudzę na maj czerwiec po 5*48. Żyto na wiosnę 
notowało 8*70 do 872.

Spirytus gotowy, kontyngentowy notowano po 
18*20 do 18*40, na luty-maj 18*30 do 18.60.
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artystyczno -  literacki.

Hr. Lew Tołstoj o sztuce.
Znany rosyjski powieściopisarz i myśliciel lir. 

Lew Tołstoj, którego oryginalne i nad miarę egzal­
towane poglądy filozoficzno-etyczne budziły w osta­
tnich czasach w Europie z jednej strony wiele po­
dziwu, a z drugiej wywoływały ostrą krytykę, wy­
stąpił obecnie z nową, ciekawą, znów bardzo orygi­
nalną teoryą. Tym razem zajmuje się — sztuką.

Ostatni numer czasopisma rosyjskiego Woprosy 
fiłosofii i psiehołogii (Kwestye z filozofii i psychologii) 
podaje początek obszerniejszej rzeczy hr. Tołstoja 
p. t. „Czem jest sztuka ?“ Z pierwszego niemal słowa 
artykułu widać stanowisko autora wobec omawianego 
przedmiotu. Jest on wrogiem sztuki, a przynajmniej 
współczesnego jej rozwoju i stanowiska w społeczeń­
stwie. Jego praca to energiczna, śmiała i nawet zu­
chwała krucyata przeciwko sztuce.

Jakie motywa tego wrogiego usposobienia? jakie 
racye tej krucyaty?

Bardzo proste: Sztuka nie jest utylitarną, nie 
przynosi pożytku, a jednak zużywa masę sił ludzkich 
i mnóstwo środków materyałnych. Wytłumaczą to 
najlepiej słowa samego Tołstoja, który pisze, co na­
stępuje :

„Na oświatę ludową wydaje się w państwach 
współczesnych (n-b. mowa tu chyba głównie o Rosyi), 
tylko setną część tych sum, które są niezbędnie po­
trzebne dla dostarczenia ludowi środków kształcenia 
się, a jednocześnie rząd daje milionowe subsydya 
na akademie, konserwatorya, teatra. Jestto niespra­
wiedliwość. W każdem wielkiem mieście budują 
olbrzymie gmachy na muzea, konserwatorya, szkoły 
dramatyczne, na przedstawienia i koncerty. Setki ty­
sięcy robotników — cieśle, murarze, malarze, stola­
rze, tapicerzy, krawcy, fryzyerzy, jubilerzy, bronzo- 
wnicy, drukarze — całe życie przepędzają w ciężkiej 
pracy w celu uczynienia zadość wymaganiom sztuki 
i zapewne niema żadnej innej sfery działalności 
ludzkiej — oprócz chyba wojskowości — któraby 
zużywała tyle sił, co ta.

Ale nie dość na tern, że taka masa trudu po­
święca się tej sferze działalności. Poch ł an i a  ona 
zupełnie tak, jak wojna, życ ia  ludzkie.  Setki ty­
sięcy ludzi od lat najmłodszych poświęcają cały swój 
żywot na to, ażeby nauczyć się bardzo szybko kręcić 
nogami (taneerze), inni (muzycy), ażeby potrafić 
bardzo szybko przebierać na klawiszach lub strunach, 
inni znowu (malarze) marnują życie na to, ażeby 
umieć rysować i malować przy pomocy farby i od­
twarzać wszystko, co zobaczą; ostatni, poeci, na to, 
ażeby potrafić wywrócić wreszcie każdy frazes 
na wszelki dowolny sposób i dobrać rym do każdego 
v, razu. I tacy ludzie, często bardzo dobrzy, rozumni, 
zuoini do każdej użytecznej pracy, d z i c z e j ą  w ty ch  
wy ją t ko wy c h ,  o dur za jącyc h  zatrudnie­
niach i t ę p i e j ą  w obe c  w s ze l k i c h  powa­
żnych ob jawów życ ia ,  stają się jednostronnymi 
i zadowolnionymi z siebie specyalistami, umiejącymi 
tylko kręcić nogami, językiem lub palcami44.

Oto punkt wyjścia rosyjskiego myśliciela: Sztuka, 
to — marnowanie sił i zdolności ludzkich.

I nietylko siły ludzi, poświęcających się sztuce, 
marnują się w tej „jednostronnej44 pracy. Artyści, 
.sztukmistrze, nie „robią sztuki44 sami. Potrzebna im 
pomoc mnóstwa robotników; potrzebne im środki na 
zapewnienie zbytkowych egzystencyj. Na pozór pie­
niędzy na ten cel dostarczają im ludzie bogaci, pła­
cąc za dzieła sztuki, rząd — dając subwencye. „Ale 
skąd właśeiwle pochodzą te pieniądze?" — pyta hr. 
Tołstoj. I odpowiada z oburzeniem:

JfZ k i eszen i  ludu,  który przecież nigdy nie 
korzysta z rozkoszy estetycznych, będących owocem 
sztuki.44

A więc sztuka nie tylko nie jest pożyteczną, 
lecz nawet szkodliwą.

Pomaga ona — zdaniem pisarza rosyjskiego — 
do utrwalenia się niesprawiedliwości społecznej, do 
;wyzysku biedaków na rzecz klas uprzywilejowanych. 
W obec tego hr. Tołstoj woła: „Dobrze to było 
jjeszeze za czasów greckich lub rzymskich albo nawet 
|u nas (w Rosyi) w pierwszej połowie bieżącego stu­
lecia, kiedy istniało poddaństwo i uważano, że tak 
■właśnie należy w spokoju ducha zmuszać ludzi do 
służenia sobie i swoim przyjemnostkom: ale w cza­
sach obecnych, kiedy w umyśle każdego istnieje 
ichoćby niejasna świadomość równych praw wszystkich 
łudzi, n i e m o ż n a  zmuszać  nikogo  do niewol ­
n i c z e j  p racy  dla sztuki ,  dopóki się nie roz­
strzygnie najpierw kwestyi, czy istotnie sztuka jest 
rzeczą tak wielką i dobią, iżby mogła usprawiedli­
wić ten gwałt i przymus*4.

Rozstrzygnąć tę właśnie kwestyę pragnie w swym 
artykule.

Z  gćry powiada, że pojęcie tej sztuki — na 
któi^ ołtarzu składa się tak „straszne ofiary44 z pracy, 
Życia ludzkiego i nawet samej moralności — coraz 
jest mniej jasnem we współczesnem cywilizowanem 
społeczeństwie. Surowej krytyce poddaje dotychcza­
sowe okręcenia sztuki przez estetyków europejskich, 
,i zaprzecza w ogóle istnieniu objektywnego piękna,

-jako podstawy i źródła sztoki. Natomiast stawia 
własną, oryginalną bardzo teoryę sztuki.

Zdaniem Tołstoja, istotą sztuki jest reprodukcya 
uczuć i ,̂ zarażanie się44 temi uczuciami przez widzów 
lub słuchaczy.

Bardziej szczegółowo rozwija tę swoją teoryę 
w słowach następujących:

„Działalność sztuki oparta jest na tem, że 
człowiek, odbierając słuchem lub wzrokiem wyraz 
uczucia innego człowieka, jest w stanie doznać tego 
samego uczucia. Najprostszy przykład: ktoś śmieje 
się i drugiemu obserwującemu to robi się wesoło; 
płacze — komuś, kto słyszy płacz, robi się smutno. 
Ktoś burzy się, gniewa — i ten, kto patrzy na to, 
również zaczyna być wzburzony. Człowiek cierpi 
i cierpienie jego, szczególniej gdy objawia się na 
zewnątrz, odczuwają inni itd.

Na tej zdolności „zarażania się44 uczuciami, 
opiera się akcya sztuki.

Gdy zresztą człowiek „zaraża44 pewnem uczu­
ciem innych bezpośrednio, gdy zmusza ich do ziewa­
nia, śmiechu, płaczu, skoro sam ziewa, śmieje się, 
płacze, nie jestto jeszcze sztuka. Sztuka zaczyna się 
wtedy, gdy ktoś w celu wywołania u innych odczu­
tego przez siebie uczucia, znów je wywołuje u siebie 
i następnie przy pomocy pewnych znaków zewnętrz­
nych wyraża, lub nawet wyrażenie to utrwala. Uczu­
cia najróżnorodniejsze, bardzo silne i bardzo słabe, 
wielkiej doniosłości i drobiazgowe, bardzo dobre i 
bardzo złe, jeśli tylko „zarażają44 czytelnika, słucha­
cza, widza, stanowią przedmiot sztuki.

Uczucie poświęcenia się i poddania się losowi 
lub woli Boga, wyrażone w dramacie, uczucie za­
chwytu kochanków, opisane w powieści, uczucie lu- 
bieżnośei, znajdujące wyraz w obrazie, uczucie ener­
gii, które wyraża muzyka w jakimś marszu, uczucie 
wesołości, które wywołuje taniec lub krotochwila, 
wreszcie uczucie ciszy i spokoju, jakie odbieramy, 
patrząc na krajobraz wieczorny lub słuchając rze­
wnej, słodkiej piosenki — to wszystko sztuka44.

Taką jest teorya sztuki u Tołstoja, teorya, 
z góry oświadczyć należy—- niedokładna, wazka 
i jednostronna.

Sprowadzając sztukę tylko do dziedziny uczucia, 
wykreśla hr. Tołstoj z jej zakresu jednym zamachem 
pióra całą dziedzinę myśli i fantazji, całą sferę pię­
kna plastycznego, często nie mającego nic wspólnego 
z uczuciem — wreszcie będące istotną podstawą 
sztuki dążenia do ideału. Omyłkę jego łatwo odkryć 
i dowieść, jeśli się weźmie na uwagę, że nawet 
w sferze uczuć genialni artyści są w stanie intuicyj­
nie odtwarzać uczucia, których osobiście nigdy nie 
doznawali.

Do omyłki tej zresztą hr. Tołstoj zapewne się 
nie przyZna.

Takie, a nie inne określenie sztuki potrzebne  
mu było, ażeby mógł sądzić sztukę ze stanowiska, 
wyłącznie utylitarnego. Wywoływanie uczuć — wy­
chodząc konsekwentnie ze swego założenia —• do­
puszcza on tylko o tyłe, o ile są one pouczające lub 
umoralniające. Uczuciom piękna, jeśli nie ułożą się 
pod jego strychulec pożytku i moralności, nie da 
prawa obywatelstwa w życiu społecznem — i uzna 
je za szkodliwe. Lubowanie się w uczuciach ani szko­
dliwych, ani pożytecznych, będzie uważał za marno­
wanie czasu, nerwów, sił żywotnych. Widać to z po­
czątku artykułu, w którego dalszym ciągu zamierza 
szczegółowo rozwinąć tę tezę.

Czy jednak istotnie swą oryginalną teoryą, swą 
krucyatą przeciwko sztuce, zreformuje świat? Czy 
pozbawi ludzkość upodobania do sztuki? Wątpić o 
tem należy... Lubowanie się w pięknie, poszukiwanie 
rozkoszy estetycznych wrodzone jest człowiekowi 
nawet na najniższych stopniach rozwoju umysłowego 
i cywilizacyjnego, a gdy tylko ten rozwój staje się 
cokolwiek wyższym, przeobraża się ono i kulminuje 
w nieprzezwyciężonem, w niedającem się niczem stłu­
mić dążeniu do ideału. A w tem dążeniu właśnie — jak 
rzekliśmy — treść i źródło sztuki. h.
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Z Akademii umiejętności.
W poniedziałek dnia 17 stycznia 1898 r. od­

było się miesięczne posiedzenie Wydziału historyczno- 
filozoficznego. Przewodniczący prof. dr. Zoll poświę­
cił rzewne wspomnienie zasługom zmarłego właśnie 
na parę dni przed posiedzeniem ś. p. prof. Malinow­
skiego, sekretarza Wydziału filologicznego. Obecni 
oddali cześć pamięci zmarłego przez powstanie-

Następnie złożył czł- dr. Kętrzyński pracę 
p. t. „Przyczynki do historyi Piastów i Polski Pia­
stowskiej44, których treść wskazują tytuły szczegó­
łowe: 1) Czy Piastowicze nosili zarost? 2) Imiona 
Piastowiczów. 3; Ibrahim Ibn Jakób i Al-Tarluschi 
w Polsce. 4) Zjazd gnieźnieński roku 1000 i jego 
znaczenie polityczne. 5) Książęta wiślańscy. W przy­
czynku 4-tym starał się prelegent wykazać, iż na 
zjeździe w Gnieźnie stanęła formalna ugoda między 
Ottonem i Bolesławem; a treścią tej ugody było 
ustanowienie Bolesława „kooperatorem44 czyli współ 
regentem cesarskim. Dr. Kętrzyński jest zdania, że 
Otton upatrzył sobie w Bolesławie następcę, i przy­
puszcza na^et, że zamierzał usunąć się od rządów 
w cesarstwie i oddać je za życia swego Bolesławowi. 
W dyskusyi, która się wywiązała nad temi pracami,

zabierali głos : czł. Smolka, Piekosiiaeiife Sokełowski 
i p. Potkaóski.

Z kolei podał czł, Piekosiński treść swcjjąj 
pracy p. t. „Przewód sądowy wedle prawa polskiego. ‘ 
Część I. Sądy44. W pierwszej tej części zapaoje się 
autor genezą władz sądowniczych w Polsce średnio­
wiecznej ; w drugiej części ma przedstawić sam 
przewód sądowy wedle prawa polskiego.

W końcu złożył sekretarz sprawozdanie o po­
siedzeniach Komisyi historycznej, odbyty^ dnia 18 
grudnia 1897 i 5 stycznia 1898.

Na posiedzeniu dnia 18 grudnia prof. dr. B. 
Dembiński ze Lwowa zdał sprawę z swych poszuki­
wań w archiwach drezdeńskich i berłańskich do hi­
storyi ostatnich lat Rzeczypospolitej, poezem komi- 
sya uchwaliła, że uważa za pożądane gromadzenie 
materyałów, odnoszących  ̂się do dwu ostatnich rozbio­
rów Polski oraz wydawnictwo tych materyałów i wsta­
wiła do budżetu na r. 1898 kwotę 300 zł. na koszta 
ieh odpisywania.

Na temże posiedzeniu uchwalono budżet komi­
syi na rok 1898, a wreszcie wybrano przewodniczą­
cym czł. Zakrzewskiego, a zastępcą przewodniczącego 
czł. Smolkę.

Na posiedzeniu dnia 5 stycznia komisya wysłu­
chała sprawozdań czł. Smolki i czł. Abrahama o po­
szukiwaniach zeszłorocznych w archiwum watykań- 
skiem, poczem na wniosek czł. Smolki uchwalono 
program dalszych prac w tem archiwum, oraz w in­
nych archiwach i bibliotekach włoskich. Następnie 
zamianowano współpracownika komisyi p. Adama Pa- 
rowskiego, stałym delegatem w Rzymie i powierzono 
mu opracowanie materyałów z czasów Michała Wi- 
śniowieckiego, oraz uzupełnienie zebranych już ma­
teryałów z XVII stulecia. Upoważniono czł. Smolkę, 
żeby udał się do Rzymu w celu dokończenia prac 
oryentacyjnych, rozpoczętych w roku ubiegłym, i do 
Medyolanu dla przejrzenia korespondencji nuncyusza 
Caligarego z św. Karolem Boromeuszem. Wreszcie 
uznano za pożądane przystąpić do wydawnictwa 
„Monumenta Vaticanau, które w osobnym dziale 
obejmie materyały średniowieczne pod redakcyą czł. 
Abrahama, w osobnem zaś sprawozdania nuncyuszów, 
od XVI. wieku począwszy, pod redakcyą czł. Smolki.

Czł. Smolka oświadczył, że zniewolony jest zło­
żyć urząd sekretarza Wydziału i pełnić będzie jego 
obowiązki jedjmie do przyszłego posiedzenia.

Rozmaitości.
Nakładem Towarzystwa wydawniczego

we Lwowie wyszedł tom poezyj Jana Kasprowicza pt.; 
„Krzak dzikiej róży “ . Z  portretem autora. Rók T896. 
Str. 263. Cena 1*80 zł.

Reforma podatkowa, krótkie streszczenie 
ustawy z 25 października 1896 r. nr. 220 dz. u. p.
0 bezpośrednich podatkach osobistych ze s z c ze g ó ł -  
nem u w z g l ę d n i e n i e m  r o l n i c t wa ,  z dodaniem 
wyciągów z rozporządzeń wykonawczych i formularzy 
zeznań podatkowych.

Zestawił dr. Franciszek Paszkowski. Kraków. 
1897. str. 112.

Pomiędzy licznymi podręcznikami, traktującymi 
nowe ustawy podatkowe, odróżnia się , Reforma po­
datkowa* dra Franciszka Paszkowskiego, jasnością 
układu i zwięzłością, podając wszystko to, co w pra- 
ktycznem zastosowaniu każdemu nowymi podatkami 
obciążonemu jest nieodzownie potrzebne. Ziemianie 
znajdą w tej książce dokładnego przewodnika w ze­
znawaniu fasyi i rozjaśnienie wszelkich wątpliwości, 
które im się przy tem nasuną. Wzory na końcu książki 
podane uzupełniają zrozumienie ustawowych przepisów
1 ułatwiają sporządzenie fasyi.

Z  m uzyki. Mamy do zanotowania kilka nowości, 
które amatorom lekkiej muzyki z pewnością przypadną 
do smaku. Pojawiły się one pod znakiem karnawału, 
któremu też niezawodnie wdzięczną oddadzą usługę.

Popularny na tem polu i powszechną otaczany 
sympatyą kompozytor p. a. Wroński ,  wydał u Gu- 
brynowicza i Schmidta świetny walczyk „Najnowsze te­
legramy*, który dźwiękami swymi uświetni niebawem 
bal prasy. Ta sama firma wydała dziarskie mazury p. 
Wrońskiego p- t. „Miłe wspomnieniegodne istotnie, 
aby pozostały w miłem u amatorów hucznej muzyki 
wspomnieniem.

W dziale lansyerów panuje wielkie ubóstwo, tem 
pożądańszym nabytkiem są świeżo wydane lansyery p. 
B. Geistlenerowej, do których dołączono także dokładny 
rys „teoryi* tego pięknego tańca.

P. Geiatłenerowa wzbogaciła .jeszcze długi szereg 
swych kompozycyj melodyjną romansą „Au revoir“ (op, 
56) i piękną „etudą* (op. 57).

Dziennik na... Szpiebergu. Dziennikarstwo 
może powitać nowego towarzysza pracy wśród śnie­
gów i lodów. Na Szpicbergu zacznie wychodzić dzien­
nik, poświęcony informacyom, obchodzącym turystów, 
którzy zwiedzają staoyę, urządzoną w Adwent - »ay. 
Wydawnictwo pozostawać będzie pod kierunkiem C. 
Christensena, profesora kolegium w Tromsoe.

Odpowiedzialny redaktor:
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i *

Tfafetaflam Spółki wydawniczej we Lwowie^ Stow. z ar. z ogr. poręką.j^- Z drukarni „Słowa Polskiego*4 we Lwowie, pod zarządem Z. Bałągiń gkfego.


